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Początek wojny i lata okupacji

Niemcy przyszły do nas 17- go września. Pierwszego się wojna zaczęła, a 17- go już u nas były
Niemcy. Już na wieczór wszędzie plakaty sołtys na drzewach, na mieszkaniach, że to już wojska
niemieckie przyszły, już podporządkowana, już godzina policyjna, już nie wolno było wychodzić o
tej porze, tylko już w domu. Najpierw przyjechały końmi, trzema końmi, wywiad taki Niemców. I
tak jechały na tych koniach, ale to tak jeszcześmy nie wiedzieli, tylko to tak wszystko myślało,
że to jest angielskie wojsko. Bo przed tym, jak już ta była wojna, to były wiece, były takie
pogadanki, wiece, to takie wszysko, że nikt, że tutaj Niemcy do nas przyjdą - niepodobne, bo
Antek z Frankiem nam dadzą pomoc, i tutaj Niemcy do nas nie dojdą. Znaczyło się: Antek to
Anglia, a Franek to Francja. I tak jak te końmi jechały Niemcy, nikt nie myślał, tylko że to
angielskie wojsko. I tak zebrało się trochę ludzi tak przy gościńcu kupkę. Jedna gospodyni
wyniesła bułkę, pieczone bułkę, całą brytfankę. Druga gospodyni kiszonych ogórków garczek, a
to była Danki Salasowej matka. I tak z tym plackiem idzie do tych Niemców: "Angliś, Angliś,
Angliś" do nich. A ten szwabisko jak: "Fafluchter" jak spiął konia do góry i na nią z tym koniem.
To tylko szczęście, że odskoczyła. I zaraz żeśmy się wszystkie zorientowały - a ja miałam
wtenczas dopiero dziesięć czy dwanaście lat - wszystko się porozlatywało i zaraz na noc już
mamy ogłoszenie, że to nie „Angliś”, tylko Niemcy. No.

I już, już szkoły nie było, już wszystko. Ile co kto skończył, ile co kto zdał, to na tym się skończyło.
Potem pamiętam tylko wojna i strach, i wojna, i Niemcy, i strach, i wojna. I do dziś dnia mi się to
wszystko kojarzy. Łapanki, poszłaś do kościoła, w czasie mszy kościół przez Niemców
obstawiony, ciężarówki wokół kościoła, i wszystko młodzież wychodzi z kościoła, nikt nic nie wie,
i do budy, i do budy, i do budy, i do budy. I tak łapały młodzież i wywoziły do Niemiec na roboty,
do Oświęcimia, na Majdanek. Niektórym się udało uciec, ale to słabo, przeważnie wywoziły. A
niektóre jak się zorientowały, to w kościele się chowały, tam gdzie mogły w jake dziurę. I to
młodość moja to tylko się kojarzy wszystko z łapankami, z Niemcami. I nie mogę jak jaki film jest
z Niemcami, czy coś, to wszystko we mnie drży i zaraz muszę przełożyć na inny ten, bo nie
mogę. To siedzi w człowieku. I te kontygenty jeździły, zabierały ostatnie kilo zboża. Ostatnie
wszystko zabierały. To z matką żeśmy na strych wynieśli tak z meter, nie wiem, jakiegoś żyta to
było, czy coś, to wlazł szwabisko na strych, zobaczył i tak mnie musi ze trzy razy tą szpizrózgą
po plecach, takie dziecko i musiałam wiadrami to zboże znosić i w worek wysypywać. Wszystko



zabrały. Nic. Po nocach nie można było spać, bo chodziły, chodziły, i wszędzie były łapanki, i
wszędzie były ludzi.
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